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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  w y ż e j

„ . i ł o w o  P o l s k i e "  p r z e n i o s ł o  s ię  z d n i e m  

2 0  l i s t o p a d a  n a  u l .  ( I i o r ą ż c z y z n y .  d o  d o  

m u  p o d  1. 10.

k a n t o r  „ S ło w a  P o l a k i e g o "  p o z o s f a j e n a -  

d a l  w  d o t y e l i c z a s o w e m  m ie j s c u ,  w P a s a ż u  

I l a u s m a n a .
\ i  k a n t o r z e  i  n a d a l  a b o n e n c i  b ę d ą  

m o g l i  o d b i e r a ć  n u m e r a  , ,.wlowa“ ; t a m ż e  

odb;,  wać s i ę  b ę d z i e  n a d a l  s p r z e d a ż  n u m e ­

ró w  p o j e d y n c z y c h .

{ T i l tg ra m  S łow a  Polskiego).

l\ i e d e ń ,  21 l is topada .
R e fe re n t  kom isy i bu d że to w e j  p o se ł  dr. 

L e o n a rd  P i ę t a k  u w m ą ł  się szybko  z p o ru -  
cz o n em  m u  z a d a n ie m ,  dzięki cz e m u  s p r a w o ­
zdan ie  kom isy i  o p ro w iz o ry u m  ugodow em  
je s t  już  n ie ty lk o  go tow e,  ale i w y d ru k o w a n e ,  
a n a w e t  doręczone  posłom . S p ia w o z d a n ie ,  
w y d ru k o w a n e  ja k o  d o d a tek  do s tenograf icznych  
p ro toko łów  z posiedzeń  Izb y  posłów , obej 
m u ie  25 s t ro n  d r uku -  — z tego  p ie rw sz e  
t rzy  za jm u je  s a m o  sp ra w o z d a n ie ,  s t ro n ę  '5 i 6 
u s ta w a ,  7m ą rezolueye,  a  re sz tę  w niosk i  m n ie j­
szości,  k tó rych  j e s t  38. S p ra w o z d a n ie  pos ła  
P ię ta k a  o p ie w a  w s tre szc zen iu  :

oJJgoda, z a w a r ta  w r. 1887, m ię iz y  k ró -  
1 s tw a m i  i k ra ja m i,  r e p r e z e u to w a n e m  w Iia- 
az ie  r a ń s tw a  z je d n e j ,  a  krabami w ig ie rsk ie j  
k o ro n y  z drugiej s trony ,  up ływ a  z dn iem  d l  
g r u d n n  1897 r ,  nie udało  się j e d n a k  przbd 
tyra o s ta te czn y m  te rm in e m  po myśli u staw y 
z 2 '  g ru d n ia  1867 d op row adz ić  do p o n o w n  j 
n a  d łuższy  okres  czasu  za w a r te j  m iędzy  obu 
p o ło w am i p a ń s tw a  um o w y  co do sp ra w  w sp ó l­
nych  w szy s tk im  k ra jo m  au s try a ck ie j  m onarch i i  
o raz  sp o so b u  ich traktowm nia.  T e n  fakt sp o ­
w o d o w a ł  rząd ,  n a  p o d s ta w ia  po ro zu m ien ia  
z r z ą d e m  w ęgie rsk ie j  korony ,  do p rz e d ło ż e n ia  
w ysokie j Izb ie  p ro jek tu  u s ta w y ,  w edług  k tó ­
rego  w aż n o ść  u s ta w  w ym ien ionych  w tym 
projekcie, a  odn o sz ąc y ch  się do za w a r te j  s w e ­
go cza.-m z k ra ja m i  w ęgie rsk ie j  k o rony  i o b e ­
cn ie  je szcze  w ażnej ugody, m a  być p r z e d łu ­
żo n a  do iii  g ru d n ia  1898 r., względnie, jeże li  
p r z e d te m  n a s tą p i ło b y  defimtywme e-sUwnicze 
u reg u lo w a n ie  tych sp raw ,  do tego bliższego 
te rm in u .  P rz ed ło ż en ie  to  p rz e k a z a n e  zos ta ło  
p rzez  wys. I z b ę  w d 4  lis top. I s 9 7  r. k o m i­
sy b u d że to w e j  do o b rad  w stępnych .

O grum na  w ażność  p rzedm io tu  d a ła  k o m i­
syi budże tow ej pow ód  do dłuższej rozpraw y. 
S p raw y  ekw nom iczae w ielkiego zn aczen ia ,  z a ­
r ó w n o  te, k tó re  s ta n o w ią  bezpośredn i p rze d ­
m io t ugody z k ra jam i węgierskiej korony , j a k  
p o zo s ta jące  z tem  w pośre  Irnm zw iązk u ,  p o d ­
d a n e  zos ta ły  w y cz e rp u jąc em u  rozpa trzen iu .  
G łó w n y m  rysem  p rz e p ro w ad z o n e j  ro zp raw y ,  
w  której wzięli także  u d z ia ł  p, m in is te r  
s k a rb u  i p- m in is te r  h a n d lu  było  p o w sze ­
chn ie  w y ra ż o n e  ogólne p rze k o n an ie ,  że z a ­
w a r ta  w roku  1897 z k ra jam i węgierskiej k o ­
rony  ugoda, b y ła  d la  tej po tow y m onarchii  
w w ielu  k ie ru n k a c h  n ie k o rz y s tn ą  i że  to e k o ­
nom iczne  upośledzen ie  naszej po łow y m o n a r ­
chii od ow ego czasu  je szc ze  bardz ie j  wzro 
sto. je szcze  b a r a z u )  s ta ło  się do tk liw e , m i a ­
now ic ie  sku tk iem  n iew ą tp l iw ie  znacznego  w z ro ­
stu, jak i o b ja w i ł  się w os tu tn iem  dziesięciu - 
leciu w ekonom icznych  s to s u n k a c h  k ra jó w  k o ­
rony  węgierskiej ,  szczególn ie  n a  po lu  p rz e m y ­
słu .  O golnem  też w obec  tego było  w  kom isy i 
z a p a t ry w a n ie ,  że w ugodzie z k ra ja m i  w ę ­
gierskiej korony, k tó ra  ma być d e h m ty w m e 
n a  a łuższy  czas z a w a i  tą, m u sz ą  n a s tą p ić  d a ­
leko s ięgające  zm ian y  d o ty c hczasow ego  s tanu , 
ażeny  d la  tej po łow y m o n a rc h i i  u z y sk a ć  to, 
t 0  ze w zględu n a  w za je m n e  e k o n o m icz n e  s to ­
sunki w obu  p o ł i w a e h  p a ń s tw a  należy się jej
z p r a v  a  i s łusznosei.

W  szczególnośc i p a n o w a ła  w kom isy i 
bud  =)towe,, że p o d n ie s ie m y  tylko j e d n ą  z w ielu  
o u m w m n ^  sp raw , zup e łn a  zgodność co do 

53 aJ4c «go na jbardz ie j  w oczy p u u k tu  ugo 
dy, t. j. co do s to s u n k u  k w o t  u d z ia ło w y c h  
n a  p o k iy c w  k o sz to w  s p r a w  wspólnych .

*y»cy yli tego p rze k o n an ia ,  że do tyeheza  
soa  y s tosunel  k w o t  jeot d ta  nasze j  m  >nai- 
cbn  o i ^ p r a w i e d h w y ,  il l0 jyUszn j *J rw j, , yż . 
s ty m  s to ju n u  uciążliwy

Te uo m eritum  u„ >dy o d n o sz ą c e  s ię  wy- 
wouy up. a  a m a ją  d c -n a d z ie i ,  że iz o .e  posłow 
p o w iedz ie  się, przy d e f im kym rd ta  n a  d łuższy  
okres  Czasu ob l iczonem  o d n aw ia n iu  ug idy 
zaw ai tej z Krajami korony  węgierskiej ,  p rzez  
św ia d o m e  celu i s ta n o w cz e  w ys tąp ien ie ,  w ziąć 
w o b ronę  f inansow e i ek o nom iczne  in te resy  
t e ’ po łow y m o n a r e n n  w riaieżący im  sposob  i 
v / p  łuej D-iiśrae. A le  ta  p o ra  je szc ze  Die n a -

W  obecnej chwili s toimy w obec  faktu, że 
z jeunej  s t rony  n a ty ch m ias to w e ,  defin ityw ne

o d n o w ien ie  ugody pokaza ło  się  m e m o ż r w e m ,  
z drugiej zaś  is tn ie jący  je szc ze  uk ład  gaśnie  
z dn iem  531 g ru d n ia  J 897 r. P o w s ta je  z tąd  
k w es ty a ,  m e  d a ją c a  się obejść, ja k  i w jaki 
sposób  nasz  s to sunek  do k ra jów  ko rony  w ę­
gierskiej w m iędzyczas ie  aż  do z a w a rc ia  d e ­
f in itywnej ugody m a  być uregulowany- P r o ­
je k to w a n e  przez  rz ą d  p rze d łu że n ie  d o tych ­
czasow ej ugody je sz c z e  n a  rok, pokazu je  się  
jed y n ie  lnożliw em  w yjśc iem . L ec z  w stąp ien ie  
n a  tę  drogę je s t  także  ró w n o c ze śn ie  g w a ł to ­
w n ą  kon iecznośc ią  p a ń s tw o w ą ,  je ż e h  s.ę n u  
chce  dopuśc ić  do tego. aby zach w ia ć  p ra -  
w n o p a ń s tw o w e m i p o d s ta w a m i au s t ro -w ęg ie r -  
skiej n u m a re h  . p o d ać  je  w w ątp l iw ość  i op rócz  
tego  w ażn e  in te re sy  e k o n o m ic z n e  tej po łow y  
m o n a rc h i i  n a ra z ić  na n ieobliezone szkody. 
N asz  p ru w n o p a ń s tw o w y  s to s u n e k  do k ra jó w  
w ęgierskiej ko rony  o p ie ra  się w łaśn ie  n a  tem, 
że w ed ług  ugouy za w ar te j  w r. 1*87 po d łu ­
gole tn ich  w alkach , obie połowy m onarch ii ,  
p rzy  za  -nowam u z re sz tą  swej sam odzie lnośc i ,  
zw ią za n e  są  ra z e m  ro zm a ity m i w ęz łam i sp raw  
częśc ią  wspólnych , cz ęśc ią  zaś  r e g u lo w a n y c h  
n a  pods taw ie  ró w n y c h  zasad ,  k tó re  od cza«u 
do c z asu  m a ją  Dyć w spólnie u s ta n a w ia n e .  Z a  
m e ch a m e .  choćby tylko czasow e ,  p o r o z u m i e ­
n ia  z k ra ja m i  v ęgierskiej korony, co dc sp raw , 
k tó re  m a ją  być t r a k 'o w a n e  w ed le  rów nycn  
zasad, im ałoby  p rze to  zna cz en ie  częściowego 
n ie d o trzy m a n ia  ugody, k tó ra  tw orzy  p raw n o -  
p a ń s tw o w ą  pods taw ę  aus tryack ie j  m o n a rc h i i  i 
o k az a ła  się p o tr z e b n ą  d la  je j  jedności  i sta 
n o w isk a  m o c a rs tw o w e g o ."

A  co do tyczy  e k o n o m icz n y ch  in te resów  
tej połowy p ań s tw u ,  to w ta jem n icz en i  w o d ­
n o śn e  s to sunk i po w sze ch n ie  p rzy z n a ją ,  że 
j a k k o lw ie k  także  ugoda z a w a r ta  w ro k u  1887 
z k ra ja m i  w ęgie rsk ie j  ko rony  d la  in te re só w  
tej po łow y p a ń s tw a  j e s t ' n ie k o rz y s tn ą  i p o ­
trze b u je  re fo rm y  —  to jednak ,  szczególn ie  
dla n mzago p rze m y s łu  j e s t  o n a  k o rzy s tn ie j­
szą, an iże li  rogatka  c łow a ,  k tó ra  w raz ie  n ie ­
p rz e d łu ż e n ia  w y m u n io n e j  ugody zo s ta łab y  
p o s ta w io n a  na  g ran ic y  między k r a ja m i  w ę ­
g ierskiej ko rony  a tu te j s z ą  p o ło w ą  m onarch i i .  
N a w e t  ci cz łonkow ie  kom isy i  budże tow ej ,  
k tórzy  o ś w ia d e z i l i  s ię  przeciw  przy jęciu  p r z e ­
d łożen ia  rządowmgo, m e  mogli p o w s trz y m a ć  
się o l  p rzy z n an ia ,  że ze rw a u m  ek o n o m icz n e j  
je d n o śc i  między obu  po ło w am i p a ń s tw a  było- 

-b y  bardzo  p o ż a ło w a n ia  godnem  — ha. veś ód 
z tonków  m nie jszości  k m isyi n ie b rak ło  i t a ­

kich. k t j r z y  uznali  p ro je k to w a n e  prow.zoryum. 
j.afcfe k o n ie c z n o ść  p a ń s tw o w ą .  W o b e c  tego 
g łow nie  z n a n e  z ro zp raw  wysokiej Izb y  poli­
tyczne pow ody sk łon iły  ‘ m n ie jsz o ść  kom isy i 
do g ło sow an ia  pi ze :iw p rzy jęc iu  p rz e d ło ż e n ia  
rządowego.

T o  z o s ta ło  też p rzez  w ie lu  cz łonków  
kom isy i w yraźn ie  podn ie s ione ,  że oni p ze- 
Ciw ugodzie  z k ra ja m i węgiersk ie j korony ż a ­
d n ą  m ia rą  m e  są  wrogo  usposob ien i i jedy- 
n .e  ze w zględu n a  p a n u ją c e  po li tyczne  s to ­
su n k i  n ie  ch c ą  o d d ać  sw  'go g łosu  za  p r z e ­
d ło ż en ie m  rządów em. W iększość  r z ą d o w a  n ie  
mogła w stąp ić  n a  tę  drogę, k ie ro w a ła  się ra  
czej g łębokiem  p rzekonan iem , że w d a n y m  wy-, 
p a d k u  ch o d z i  o b a rd z o  w aż n e  p a ń s tw o w e  i 
ekon o m icz n e  in te re sy  — tak ,  że p ro w iz o ry ­
czne  p rzed łożen ie  ugodow e tworzy n ie u n ik n io ­
n ą  kon ieczność  p a ń s tw o w ą ,  k tórej w sze lk ie  
inrie względy m uszą  u s tą p ić  p ie rw sz eń s tw a .

K om isya  b u d ż e to w a  p o s ta n o w i ła  wobec 
tego w iększośc ią  g ło sów  polecić  W ysokiej 
Izb ie  przyjęcie p rze d ło że n ia  r z ą d o w e g o  — 
i to bez z ni an .  N a wnioski,  z m ie rz a ją c e  do 
zm ian y  i dodatk i,  p o s ta w io n e  p rze z  kilku 
cz łonków , nie m ogła  k o m is j a  zgodzić  się 
i o d rz u c i ła  j e  w ięk szo śc ią  głosów.

Z a  daleko zap ro w a d z iło b y  n a s  i zupe łn ie  
z b y t e c z n e j  b y ł ib y  szczegó łow e  o m a w ian ie  
tych w szystkich  w niosków , zm ie rza ją cy ch  do 
z m ia n y  i dodatkow ych ,  k tórych  te k s t  i t re ść  
zn a jd u je m y  ; w za łą cz o n y ch  w o lac h  m nie i-  
szości, —  po n ie w a ż  w szys tk ie  ona ze w zg lę­
dów  za sa d n icz y ch  m e  do p rzy jęcia .  P iv e  
d ew szy s tk iem  , leży to w n a tu rz e  k o n t ra k to ­
wej u m ow y , że o b u s t ro n n e  s typu lacye  m u sz ą  
zu p e łn ie  zg adzać  się ze sobą Dlatego też 
p rze d łu że n ie  r z ą d o w e  o p ie .a  się n a  p ie n n s ie ,  
że o d p u w ied u iu  takie I s a m e  uch w a ły  s ta n ą  
się p ra w e m  w k ra ja e n  kort ny węgierskiej.

Z  p ew n o śc ią  ie je s t  to w in ą  w ę g ie r ­
skiego par ia in en iu ,  że Kwestya ta  w nasze j  
I zb ie  poselskie j czeka  leszcze za ła tw ie n ia ,  
p o dczas  gdy odnośne  p rze d ło że n ie  w ęg ie r ­
skiego rzą .iu  d a w n o  już  uch w a lo n e  zos ta ło  
p rzez  onie Izby  w ęg ie rsk iego  p a r la m en tu ,  —  
a  p rz e e ie z  m e  wolno n am  żą  lać od p a r l a ­
m e n tu  w ęgierskiego, aby  tylko dl .tego s p ra w ę  
tę oddal p o n o w n ie  pod  o b ra  iy i uchw alę ,  
p o n iew aż  z n a n e  dob rze  s tosunki w n aszym  
p a r la m e n c ie  w p ro s t  u m yś ln ie  w y tw arza ły  d ą ­
żenie J o  możliwie j a k  na jd łuższeg  i p rz e c ią ­
g a n ia  tej sp raw y .  D o  tego zev\ n ę i rz n e g o  po 
wodu p rz y b y w a  je sz c z e  inny  w ew nętrzny ,  że 
je s t  n a m  n ie zn a n y  cały  m a tery  ii i u łożony  z p l a ­
n e m  zw iązek  poszczególnych  s typu i '.cyi w ugo 
dzie, k tó ra  m a  być  ue l im tyw m o odnow iona ,  
i d la tego  m e m o ż n a  ny ło  m a te ry a łu  tego z b a ­
d ać  szczegółow o. P ok i  to się  n ie  s tan ie ,  m e 
naitiZdłuby r a d z ić  p rz e p ro w a d z e n ia  zm ian  
w p ro w izo ry u m , a ó y m e  s tw o rz y ć  p re ju J y k a tu ,  
k tóryby  n a s tę p n ie  m ógł się  o k a z a ć  m oroz i a -  
Znyin.

Do dotyczy w szczególnośc i  wniosKu o 
p iz e J łu ź e m e  m ożnośc i  ugody tylko n a  trzy  
m ies iące ,  do k o ń c a  m a rc a  1898, to u c h w a ła  
p o d o b n a  p y łauy  i z tego sp e cy a ln eg o  względu 
w n^j wy ższyoi s topn iu  bezce low ą,  po n ie w a ż  
n a s tę p n ie  okaza łapy  się  p r a w d o p o d o b n ie  p o ­

t r z e b a  u c h w a le n ia  dr-ugiego p ro w izo ry u m , boć 
w ta k  k ró tk im  p rzec iągu  czasu ,  aż  do 31. 
m a rc a  1898 r., n ie  ła tw o  byłoby d o p ro w a a z m  
do def in i tyw nej ugody . G dyby to  j e d n a k  udało 
się, w ó w c z a s  ta k że  w edług  p rz e d ło ż e n ia  r z ą ­
dow ego ,  z dn iem , w k tó rym  aefin ityw na ugo­
da w esz ła b y  w życie, p ro w izo ry u m  sa m e przez  
się  s t rac i ło b y  zn aczen ie .

I n n y  wnioseK dodatkow y, odnoszący  się 
do z n ie s ien ia  o b lo tu  m iew a, o k a z a ł  się zb y ­
te c z n y m "  S p ra w ę  o b ro tu  m ie w a  om ów iono  
szczegó łow o  w kom isy i iauażetowej,  a  w toku 
dyskusy i pan  m in i s te r  f inansów  d a ł  s t a ­
n ow cze  o św iadczen ie ,  że z dn iem  1 s ty c zn ia  
1898 r. o b ró t  m ie w a  zn ies ionym  będzie ,  j e ­
żeli p ro w izo ry u m  ugodow e uchw a lone  z o s ta ­
nie na  u ro d zę  p a r la m e n ta rn e j .

W n io se k  p. S t e i n w e n d e r a ,  any  sto  
su u e k  k w o t  ud z ia ło w y c h  na pokrycie  w y d a ­
tków  n a  sp raw y  ogólne, m a jący  być  o z n a c z o ­
nym  p r z y  o d n o w ie n iu  ugody, m ia ł  być także  
z a s to so w a n y  w stecz  n a  ro k  1898 — nie n a l e ­
ży u s ta w o d a w c z o  do tego p raw a ,  ja k ie  mamy 
uchw alić ,  a le  do usta  wy, k tó r a  m a  być u c h w a ­
lo n ą  w tej sp raw ie  p"zy o d n a w ia n iu  ugody, j

O d rz u ć  nie obu  w n io sk ó w  o odroczen ie ,  
s ta w ia n y c h  p rzez  pos ła  D a s z y ń s k i e g o ,  
o p ie ra  się na  m o tyw ach ,  j a u e  sp o w o d o w ały  
w iększość kom isy i do p rzy jęc ia  p rze d ło że n ia  
rządowego.

S p r a w ą ,o m a w ia n a  przez  posia  dr.  B a e r n -  
r e i t h e r a  w o d rzu c o n y m  jego w n iosku  rezo- 
lueyjnym  — o d n o sz ąc a  się do m ożliw ości z a ­
s to s o w a n ia  § 1 i u s ta w  za sa d n ic z y c h  p a ń s tw a  
z J n ia  21 g ru d n ia  1867 roku  do prov  iz o ry u m  
ugodow ego — sa m a  p rze z  się  za s ług iw a łaby  
z p e w n o śc ią  n a  sz czegó łow ą  rozw agę  ze w zglę­
du na je j  don ios łość  k o n s ty tu cy jn ą .  A le tak ie  
ro zw aż an ie  w re ferac ie  tyin m ia łoby  tvlko t e ­
o re ty c z n ą  w artość ,  bo k w e s ty a  ta  pod  w zglę­
dem  p ra k ty c z n y m  n ie  is tn ie je  w ca le  d la  ko-  
misyi oudże tow ej ,  w obec tego, Ż9 kom isya 
u c h w a l i ła  .p rz ed ło ż en ie  r z ą d o w e  a  p rze z  to 
sa .no  w kroczy ła  n a  d rogę p a r la m e n ta rn e g o  
z a ła tw ie n ia  p ro w izo ry u m  ugodow ego !

K o m isy a  b u d że to w a  p rzy ję ła  5 innych  
w n io sk ó w  niżej za łączonych ,  p rze d ło żo n y c h  
p rzez  p o s łó w :  K o r c h e r a ,  K a i s e r a ,  ł t i -  
g l e r a  W i i u h ó l z e l a .  i S t e i n w e n d e r a .

W o b e c  te ^0 b u d ż e to w a  pozw ala
sol cło ,„ić n a s tę p u ją c y  w n io se k :

W y so k a  I z b a  zechce  :
1) z a łą cz  n e m u  p ro jek to w i u s ta w y  

udzielić  konsty tucy jne j  aproba ty ,
2) u chw alić  pi zed łożonych  niżej 

pięć rczo lucy i.

W ied e ń ,  19 l is to p ad a  1897.
1 Tzow.idnioząey : Refercnl ;

Kram arz Piętak

Delegacye.
lVilHtcń, 20  listopada.

i W  sobo tę  o godzin ie  3 popo łud .  z e b r a ła  
się de legacya  w ęg ie rsk a  d la  o b ra d  n a d  bu 
dże tem  m in i s te r s tw a  s p r a w  za g ran icznych ,  
k tó ry  też  z a ła tw i ła  n a  tem  posiedzen iu ,  ww- 
r a ż a ją c  za ra :  em m in is trow i s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y ch  fo rm a lną  podziękę i w o tu m  zau fan ia .  
M m is te r  sp ra w  zag ran ic zn y c h  hr. G o łuchow -  
ski w y p o w ied z ia ł  e z jm e  o sy tuacy i  zag ran i  
cznei.  O d k ła d a ją c  o b sz e rn ie j sze  s t reszczen ie  
do popo u d m o w e g o  w y d an ia  Słow a, n a  ra z ie  j 
poda jem y  dla b rak u  m .e jsca  je d y n ie  g łów ne  

i p u n k ta  n iezw yk le  in te re su ją c e g o  p rzem ów i- .- 
n ia  au s t ro -w ę g ie rsk ie g o  m in is tra  sp ra w  z a ­
g ran icznych .

INataralaie. że hr. G o łuohow sk i ro zp o c zą ł  
sv(e ewpose od sp ra w  w sch o d u  i p o d n ió s ł  
j r z y i e m  d z ia ła lność  k o n c e r tu  europejskiego. 
Co k o n c e r t  zdz ia łał ,  to m oże być po liczone 
do n a jzn a k o m itsz y ch  czynów  sz tuk i d y p lo m a ­
tycznej.  Jest, z a sz czy tem  d la  k ońca  X I X  s tu ­
lecia, że p itrafił zna le ść  tak  sk u te c z n y  ś r o ­
dek, k tóry tak/.e n a  p rzysz ło ść  w sp r a w a c h  
w schodnich m e zaw iedz ie .  K incer t  z a jm u je  
się obec n ie  z a ła tw ie n ie m  sp raw  k re teńsk ich .

' o do poJityki ogólnej z a zn a cz y ł  m in is te r ,  
że t ró jp rzy m ie rze  s ta n o w i  p o d s ta w ę  polityk, 
m o n arch i i  i będzie n ią  z a p e w n e  pi zez długi 
sze reg  lat.  U s i łow an iem  m in i s te r s tw a  je s t  
w zm ocnić  ftrójprzyanierie, w  ezem  sp o ty k a  się 
Foli tyka w ied e ń sk a  z lo ja lną  po li tyką  w B e r ­
linie i w lizymie.

Minister w sp o m n ia ł  o sw oim  pobycie 
w  M onzy. o św iadcza jąc ,  że  p rz e k o n a ł  się  ta m  
o zu pe łne ,  h a rm o n i i  z ,ego z a p a t ry w a n ia m i  
w sp ra w a c h  po litycznych .

P u m u n o  tego t rz y m a n ia  się t ró jp rzy m ie -  
rza ,  s t a r a ł  się m in is te r  w in te res ie  poko ju  
n a d a ć  s to s u n k o m  d i re sz ty  m ocars tw  c h a ­
r a k te r  pe łen  z a u f a m a .  J ą  ideą pow odow an i ,  
doszliśmy do rad o sn e g o  u k sz ta ł to w a n ia  się 
s to s u n k u  do ltosyi. P oczą tk iem  tego s ta ła  
się nasza  wcspólna d z ia ła ln o ść  z g ab ine tem  
p e te r sb u rsk im  przy w ybuchu  koniliKtu grecko  
tu reck iego

D opi o wadziło  lo b a rdzo  p ręd k o  do  o tw a r ­
tej, lo jalnej w ym iany zdan, z której m o ż n a  
było z obu  s t ro n  do jść  do p rze konan ia ,  że 
n iem a  w łaśc iw ie  żad n y ch  ta k ich  różn ic ,  k tó-  
reby m e  daty  się w y ró w n a ć  przy  areco dobrcy, 
woli S n o ro śm y  sk o n s ta to w a l i ,  że z obu  s tron  
dążym y do u t r z y m a n ia  sta tu s quo, że Rosya ,  
podobn ie  ja k  my, odda la  od siebie w sze lką  
m ysi zdobyczy  n a  pó łw ysp ie  b a łk a ń s k im  i że 
w re szc ie  z obu s t ro n  is tn ie je  silny za m ia r  
s z a n o w a n ia  n iezaw is ło śc i  p a ń s tw  b a łk ań sk ich  
z w y k luczen iem  każdego  zby tecznego  w pływ u

n a  ich losy w e w n ę t rz n e  — z tą chw ilą  był 
z a ra z  u tw o rzo n y  te re n  ao  p o ro zu m ien ia  się  
m iędzy nam i.  L

W ś ró d  ta k ich  s to su n k ó w  dosz liśm y ła tw o  
do p o zn a n ia ,  że n a s z e  in te re sa  nie k rzyżu ją  
się, a nad to ,  że jako  m o c a r s tw a ,  w p ierw szej 
linii in te re so w a n e  w s p ra w a c h  W sch o d u ,  m a ­
m y dość p rzyczyn  do w spó lne j  dzia ła lnośc i  i 
dc  w spó lne j  w ym iany  zdań  ażeby  położyć 
koniec  do tychczasow ym  ' ag i tacvom  n a  B a łka -  
nie, - k tó re  s ta ra ły  się z a w sze  n a  w ła s n ą  k o ­
rzyść  jednego  p rz e c iw  d rug iem u  wyzyskać.

Pod w a ru n k ie m  dokładnego  z a c h o w a n ia  
tych  z a s a d  je s te ś m y  każdej  chw ili  gotow i p o ­
s tę p o w a ć  w śc is łem  p o ro zu m ien iu  z Rosyą. 
D la teg o  wddzimy w tym  tak  szczęśliw ie  r o z ­
p o czę tym  s to s u n k u  do Ros^i,  nowTy zak ład  
pokoju. L

M in is te r  p odn iós ł  n a s tę p n ie  p rzy jazny  s to ­
s u n e k  do  F ra n c y i  i do T u rc y i  (do tego o s ta ­
tn iego  p a ń s tw a ,  po m im o  opozycyi,  j a k ą  ono 
podn ios ło  p rze c iw k o  p ro jek to w i b lokady K re ty ) ,  
dalej s to s u n e k  do R um unii .

M inistei za k o ń cz y ł  wr n as tę p u ją c y  sp o só b :  
V elk ie p ro b le m a ta  m a te ry a ln eg o  d o b ra  n ie 
są  ju ż  więcbj u top iam i.  P a ń s tw a  E u r o p y  m u-  
s z ą  się  p rzygo tow ać  do walki Handlowej z kon-  
k u re n c y ą  a m e ry k a ń sk ą  P odobn ie  j a k  16 i 17 
s tu loc .e  z a p e łn m n e  były  w a lk ą  re lig ijną ,  18 te  
w a lk ą  o idee libe ralne ,  19-te  w a lk ą  n a r o d o ­
w ościow ą ,  tak będz ie  2 0 - te  s tu lec ie  z a p e łm o  
ne w a l k ą ' o by t n a  polu h a n d lo w e m  L u d y  
E u ro p y  m u sz ą  użyć c z asu  pokoju, ażeby przy 
g o to w a ć  się do tej walki ,  je że l i  n ie  chcą zg i­
nąć .  Oby te m  p r z e k o n a n .e m  p rze ję ły  się ja k  
n a jsz e rs z e  koła . (O klask i)

T .

{Spraw oi-dam e oryg. S łow a Polskiego)

D u b l a n y ,  20 l is tc p a d a .
\Y L u b la n a c b  o b ch o d z o n o  dzis  j u m l e -  

u s z  t r z y d z i e s t o l e t n i e j  p r a c y  n a u ­
c z y c i e l s k i e j  p T o m a s z a  Ścibora  R y l ­
s k i e g o ,  prof. inżyn ie ry i  w iejskiej w k ra jo ­
wej szko le  ro ln iczej .  P .  Rylski ur. s ię  1838 r 
w ziem i S a n o c k ie j ;  uk o ń cz y w szy  w y ż sz ą  
szko łę  r e a ln ą ,  w s tą p i ł  w r  1855 do in s ty ­
tu tu  te ch n ic zn e g o  w  K ra k o w ie ,  n as tęp n ie  o d ­
by ł s udya  na  po l i tec h n ice  w iedeńsk ie j.

W  roku  1800 po u k o ń cz en iu  n a u k  w s tą ­
pił. ja k u  u rzędn ik  techn iczny ,  d o " s łużby  
u  p r z e d s ię b io rs tw a  J .  B arogg i i;Sp. gdzie p r z e ­
szed ł  p rak tykę  b u d o w la n ą  przy  b u dow ie  for- 
tyfikacyj. W  ro k u  1867 m ia n o w a n y  a d ju n k te m  
do w y k ładów  n a u k  m a te m a ty c z n y c h  w  szko ­
le roln iczej w D u b l a n a e h , ' po roku  z o s ta ł  s t a ­
bilizowany, w r. 1871 zas m .a n o w a n y  fach o ­
wym p ro le su re m  in ż y n ie ry i  w iejskie j.  ,

P rz ez  k o m ite t  T o w arz .  gosnod. galic. był 
d e legow any  n a  wyst&wę ro ln iczą  w .K rakow ie  

k o u k u rs  żniwiareK w A l te n b u rg u  węg. w r. 
1869. n a  w y s ta w ę  w ieaer iska J873 r. i wiele 
innych  w ystaw .

W  la tac h  1882 — 85 z a s tę p o w a /  d y re k to ­
r a  nacze lnego  k ra j  szkó ł ro ln iczych  w  D u -  
b lanach ,  a  w r. 1889 p e łn i ł  obow iązki d y re ­
k to rsk ie  w C zern ichow ie  Prof.  Rylski n ap isa ł  
w iele  c e n n i c h  d z ie ł  m iędzy  in n e m i  ; „O m a-  
c b m a c h  ro ln iczych" ,  „O korzystnerr.  użycm  
s ił  gosp o d a rsk ich  ze s t a n o w is k a  m e c h a n ik i" ,  
, ,0 pow zabie  re fo rm y w b u d o w n ic tw ie  wiej-
sk ie m "  itd. 11 ........ ■ ~ ‘

Na dz is ie jszą  u roczystość  ju b i le u sz o w ą  
p rzyby ło  z górą  kilKadziesiąt osób Między 
. .m ym . zau w aż a l iśm y  t u :  cz ło n k a  W y dz ia łu  
k ra jow ego  p, r a d c ę  W  e r  e s z  c z y ń s k  i e g  o, 
p rezesa  k u ra to ry i  p. L a n g  i e g  oj de lega ta  ud- 
dzia lu  lwowskiego T o w a r z y s tw a  gospodarsk iego  
p. M i e s i o ł o  w s k i e g o, prof. L  u b o m  ę s- 
Li e g o  z K ra k o w a ,  lyr. S t ę p k a  z D ro h o ­
bycza,  o raz  b a rdzo  liczne grono d a w n y c h  uczni 
ju b i la ta ,  p rzyby łych  z ró żn y c h  s tron  k ra ju .  ‘

O godzinie  l l ' / 2 p r z e d p e ł  o d p ra w ił  ks. 
prob. J a s z o w s k i  m szę św. w  m ie jscow ym , 
p rze p e /n io n y m  gosem i kośc ió łku .  W czas ie  n a ­
bo że ń s tw a  chór  u c z n ió w  niższej szko ły  r o l ­
niczej, z w ielk im  p ie ty zm em  o d śp ie w a ł  .C h o ­
ra ł"  'Ujejskiego i k i lka  in nych  pieśni. N a s tę ­
pn ie  w szyscy  p ro fe so row ie  szkó ł ro ln iczych , 
w yższej niższej, z d y ie k lo re m  F ro m le m  n a  
czele udali się do sa li  bo ta n icz n e j  z a k ła d u ,  
k tó ra  p rz y b ra ła  dziś o d św ię tn ą  sza tę

Na podiuru, u s ła n e m  k w ia t a m i  i z ie ­
len ią  p rzy b ran e m ,  u m  eszczono  p rześ l iczne  
biurKo w s ty lu  z a k o p ań s tu m  w raz  z fo telem 
t,dar honorow y)  o raz  a lb u m  w kosz tow nej 
o p ra w ie  z fo tografiam i kolegów i uczn iów  j u ­
bila ta .  P ie r w s z e  rzęd y  k rz e se ł  za ję li  goście, 
o ra z  d uże  g rono  p ięknych  pań

J u b i l a t a  w p ro w a d z i ł  n a  sa lę  p rez es  k o ­
m ite tu  u rzą d za jąc eg o ,  prof. P an k o w sk i ,  w środ 
g rom kich  ok lasków . P i e r a s z y  też p rz e m ó w ił  
dc  ju b i l a ta  prof. P a ń k ó w  s k i ,  pod n o sz ąc  
jego wielk ie  za s ług i  n au k o w e  i obyw ate lsk ie .  
* W k r  ju ,  gdzie p o d s ta w ą  by tu  narodow ego  
ro ln ic tw o ,  gdzie chodz i o w yposażen ie  p r z y ­
sz łego  onyw ate la ,  n ie w ys ta rczy  wielki zasób 
g ru n to w n e j  w ied z y  fachowej,  t r z e b a  także  
w duszę  po lsk iego  ro ln ika  w c i e l i ć  c n o t y  
o b y w a t e l s k i e ,  zw ła sz cza  dziś, wobec ma- 
te rya lne ;  przewmgi i wrogich  czynn ików  z e ­
w nętrznych .

l e g o  n ie  dokaże ż a d n a  szkoła, n a  n a j ­
lepszych choćby  reg u la m in a ch  o p a r ta  Na to 
t r z e b a  ciepłego s łow a w p a rz e  z m iłością  i 
u szanow an iem  ula obow iązków , t r z e b a  po ­
św ięcen ia  dla celów i z a d a ń  choćby  n a j t ru ­
dnie jszych . W z o re m  tak iego  n au c zy c .e la  był 
zaw sze  ju b i la t  prof. Rylski, k tó rego  im ię ż4

pisu je  dziś na  karcie  swych dziejów szkoła  
d u b h ń sk a .  Następnie p rzem aw ia li :  r a d c a  We- 
reszczyński,  k u ra to r  d. Lungie, de lega t  T o  w. 
gospodarskiego p  Vfiesiołowski, oraz te p  o- 
ze n ta n t  młodzieży p. W asung. N ad t .» o m z v D -  
no  pismo urzędowe W ydzia łu  krajow ego, pod- 
n isa n e  przez m a rsz a łk a  hr. B adeniego i radcę  
Rom anow icza.  w k tó rem  WydziKt przesy ła  
jub i la tow i życzenia, „by, cSBSzątUsfę P«”  >4 
sił, mógł k ią jow i wykształcić drugie pokolenie
ro ln ików " , ,  , •

Prof.  Rylski, -  roz rzew niony  do głębi, 
z a b ra ł  głos, by podziękować za  w yrazy  u z n a ­
nia, k tó re  dootały mu się — jak  pow iada  
po n ad  zas ług i rzeczywiste. 
p P .  s z . r « !  if icyalnycii n a c e j t o .
w an y c h  w ielką se rdecznością  ? a
w e m  d la  jub i la ta  uznaniom  
się w szyscy  uczestnicy o b c .  Mu u J n 
z a b a w "  in te rn a tu ,  gdzie zasiedli o 
s ta w io n y c h  stołów. Salę gustownie pr J  
ko m ite t  girlandami, pośrodku zas wi ni y 
dn ie  u ło żo n e  inieyały jubilata I .  ■ ,
cz as  b a n k ie tu  p r z y g r y w a ł a  orkiestra  J ,

55 p. p. T o as ty ,  pełne czci i bołfrn P • 
Rylskiego, ja k c  dla profesora i w z . -8
o b y w a te la ,  wznosili  kolejno pp- Pr0 
k o w s k i ,  ks- pi  rf. J a s z o w s k i ,  p r o -  L u ­
b o  m  ę s k i z Krakowia , prof. E u b i c L  
F r o m m e l .

S zereg  to a s tó w  zam knął prof. S z ] 2 Y
ł o w i c z ,  k tó ry  n a  tle głębszego P° 1 7 .
zw ro tu ,  w zn iós ł  s ta ropo lsk ie :  ,)i 0 'chajm. ?i
ale i n ie d a jm y  s ię ’1. Z  polotem ) ® ° nrz . 
im prow izacya  p. K o m o r n i c k i e j  
j ę t ą  z o s ta ła  s a lw ą  oklasków 0j 7;oe,Ht

W  czasie u czty  odczytano kilkadziesiąt
te leg ram ó w  z ró żn y c h  siron kraju  i zagr 
między innym i od in spek to ra  Śtruszkiew’ 
z W ie d n ia ,  hr.  J .  Potockiego z Rym ań ; 
r ad c y  Ję d rz e jo w ic z a  i w. i. . „  , ,

■ F in a łe m  so b o tn ich  uroczystos i Du 
sk ich  były ochocze  tany, które w m ■* y 
cichego u s t ro n ia  dużo  wesela i mezwy g
gw aru .  W ie c z o r e m  szeregi fiakrów, po Ą’ Y j 
ku  D u b la n o m ,  zw oząc  tancerzy  i Ł‘duuf 
b aw y  d a n s e rk i . -  D o kadryla s tanęło  2 p - 
H o ła o w a n o  też z życiem Terpsychorze 
b ia łego ran k a .  T a ń c e  prow adził  p- 
n o w s k i  . j

D zień  20 lis topada  dobrze się zapis 
w  pam ięc i  D ublańczyków .
U --------------= — riŁ -------

K H Ó J if t iK A *Mianowania Mmister kolei mianował k o .  
c-epistę kolei państwowej dr. Jerzego x o u m 
koncepistą ministeryalnym  w ministerstwi1 o 1

° " e iyie slfcr s ą d o w y c h .  Ostatnia A . f  r. Pre-sse 
notuje pogłoskę w depeszy z Krakowa, - n 
nowisko ustępującego z urzędu P- Zborows 
prezydenta wyższego sąda krajowego kra J1*  
go przeznaczono posła do Rady państwa, r.

^ ^ P o g r W b  ś. p . '  E d w a r d a
ucznia U l i  kl. gimn. F r a n c i s z k a  Józtia odby S
się przedwczoraj, przy udziale tysięcy r 1̂  ,
U lice  : P iekarska, Karola Luuwikf, Jagm —-ls< 
zapełnione były tłumami c ie k a w y c h . . ■ ; .

Z kustnicy miejskiej na Janowstuem_ .
pochód na cmentarz Ł y c z a k o w s k i. op 
go muzyka „Harmonii", za nią niesiono pi{c

ców cd kolegów w s w t k i c U ^ ^ g d w a r d o w y  
z napisem na azartach „Iowaryszuw ,]Pffen
uczenuyki i  gimnazyum" — następny. „ - .
des k. k. 1L oberer Gymnasiunis — . (i  ̂

Kochanemu Edwardowi koledzy I • g1 ‘ 
czwarty z n ap isem : „Koleazy V. B11* 11, „jmna- 
Edwardowi11 —  ostatni zaś ud ko eg 
zyum Franciszka Józefa z prost; m napn m - »

Za wieńcami' postępowały 
w szy^kict gimoazyón, żałobne
muzyka grać p ra esta w J j^ o  f  ia w a u e m  po-

da - ś  olbrzym ie zastępy

3 S S .  S S 3 ,

k" ' w L  w i j
Chód pogrzebowy, z jednej i i p il.
szpa.er szkoiue,' młodzież). 4

zupełnie . a n iu  i a , „ p y  poparzyła solne
U a r  i i  r‘U  czternastoletni Syn dla Dubs,^ zamie-

szkatą pn y uL K ° ^  .dz.eliło pierwszej
wie jB8t

ń tlili Kawa1 mięsa, Który utkw.ł mu w ga­

j e  p  e a W ,  *« «9- dusi- T ’biegll  ■ m lenne uez przytomności. K oledzy,
D?c,emPaw kark, e J u -l ł  mu dopom id .  do połkm ę- 
1  m m .  ś-udek ten jedi ak me pomog, P .
zmaD wkrótce sKUtk.em uauszen.r s.ę.

Tińwi n»» to, że w tak wielkiem zbiorowisku
ludzi jal lwowska :ytade'» nie ma m miejscu
lekarzi który mógłby zaradzić cooiem u w przy-

zenra li
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Z n i e d z i e l i .  Chlodao, a zwłaszcza wietrzno 
b jio  wczorajszej niedzieli. Po wyrugowaniu wsze­
lakich zgromadraii z porządku (ima niedzielnego, 
zakPcają  zazwyczaj dzień świąteczny tylko socya- 
liści,  którzy w niedz>'ele gremial.oe deironstrują , 
lub protestują. Wczoraj nie byl wyjątkowo na 
wet luduwego tbrania. Tyll o te. tr werbował po­
południu na .Werbowników", or t ? 
gosię . wieczoieru zaś na „MaR ę 
czność.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Teatr hr. Skarbka:
Dtiś w poniedzi lek _Nieuczciwi" 
bal“. — W wtor-k „Córka p u łk ' r  
kobiety1*.

Jasia i Mał- 
liczną publi-

„Pierwszy
„Światowe

ifiSZ u
{Tele.gram  S łow a Falskiego).

K r a k ó w ,  21 l is topada .
D z ś odbyło  się tu ts j  zg ro m a d z a n ie  c z ło n ­

ków S pó łk i  „I  o tok" .
Na w stępie cz łonko  wie z a r z ą d u  K o n s la u ty  

k.-iążę L u b o m i i s k i  i h r a b i a  S c i p i o  z ło ­
żyli sw o ją  rezygnaeyę .  R e sz ta  c z ło n k ó w  z a ­
rzą d u  o d d a la  sw oje  m an laty d a  r o z p o r z ą  lże­
nia, p rzeds taw  a ją c  równi c z e ś m e  n a s tę p u ją c e  
w n io s k i :  1) W ybór z a iz ą d u ,  2) w y b ó ’ stałej 
ki-misyi k o n tro l i  jące j ,  3) zn » . .n ę  s p ó łk i  na  
g w a re c tw o  górn icze ,  4) u p o w a ż n ie n ie  do z a ­
ciągnięci i pożyczk i w  w js o k c ś c i  25 .000 zl., 
o ra z  u p o w a ż n ie n ie  do sp rz e d a ż y  in te re su  
z n ie o z ra n ic z o n e m  p G n o in o c n  c tw e m .  5) za 
p rzi k ro c z " u ia  odpov \iada  S p ó łk a  osob iśc ie  i 
so lidarn ie .

U chw alano  w s t r z y m a ć  się  p rzy jęc iem  
rezygnacy i  z a rz ą d u .  n a to m ia s t  zgodzono się 
n a  w yb^r  kounsy i k o n  ro lu jące j  z łożone j z i  
cz łonków , z p ra w e m  koopt.ow auia  znaw ców  
fachow ych . C r  d,o u c h w a le n ia  pożyczki,  jnko- 
te ż  s p rz e d a ż y  itńerei-u — zg ro m a d z e n ie  uznało  
s ię  n iekonipet  ml.ee n, z pow o d u  b r a k u  kom 
p le tu  dw ó ch  trzt.cieli udz ia łów .

N astępn ie  zg ro m a d z e n ie  poleciło* w y b r a ­
nej komisyi,  by d >l.ła lny s ta n  spó łk i  zb  iduła 

p o d s ta w iła  k o n k re tn a  w niosk i  w  p rz e c ią g u  
d ri 2 0 ;  wr< szcie p o s ta n o w io n o  z wołać w t\ m 
s a r n /m  te rm in .e  w alne  zg ro m a d ze n ie  z dzi-  
s ie jszem  p o rzą d k iem  dziennym .

D o  k' m isyi kon tro lu jące j  w y b ra n o  pp.: 
C h rza n o w sk ie g o ,  Stryje ńskiego, .Sędzimira, dle- 
g e n h e r g e r a

Z a r z ą d c a  m asy  C zes ław a  K ie s /k ó w sk irg o ,  
a d w o k a t  d r  G u ń k ia w ic z p ‘z a ż ą d a ł  n a  dzisie j-  
szem  zg ro m a d ze n iu ,  by go  w z y w a n o  do 
udz*ału w p o s ie d ze n iac h  kom isy jn y ch ,  w i n t e ­
res ie  spó łk i  „Potok , j a k  i m i s y  K D szk o w -  
skiego, d la  sa lw o w a n ia  o b o p ó ln y c h  in te resow .

K r a k ó w ,  21 l is topad  i. D ziś  p o p o łu d n iu  
w  p rz e p e łu io n e j  sa li R a d y  miejskiej wygł isił 
p o se ł  S t a n i s ł a w  S z c z e p a n  o w s k i  o b ­
sze rny  odczy t „o p o trz e b ie  k u rsó w  lu d o w y c h " , 
— n a  dochód  T o w a r z y s tw a  „Szkoły  lu d o w e j" .

D la  u c z c z e n ;a  p o b y tu  pos ła  Sczeparro 
w sk iego  w K ra k o w ie  odbyło  sfę w ie c z o re m  
w sa lac h  r e s t a u r a c j i  te a t ra ln e j  l iczne z e b r a ­
n ie  osob  zap ro szo n y ch ,  przy z n a c z n y m  u d z .a  
le kobiet.  P rz e m a w ia l i  ko le jno  pp.: w icc p re -  
zes T o w a r z  Szkoły  ludowej, prof. B a n d ru -  
w sa . ,  pose ł St. o ze ze p an o w sk i ,  r a d c a  szkolny 
T rz a s k o w sk i ,  p o s . ł  R otter ,  J ó z e f  K o ta rb iń sk i  
i M i r y a  W isz n ie w sk a .  P o  tych  p rz e m ó w ie ­
n ia c h  to c zy ła  s ię  d ługo  n a d e r  ożyw iona  dy- 
s k u sy a  w s p r a w a c h  „S zko ły  ludowej* .

»Yr i e d e ó  22 l is to p ad a .  Pogłoski o tern, 
ja k o b y  w czo ra j  w s k u te k  z a jś c ia  w kom .sy i 
b u d ż e to w e j  miau się o d b y ć  p o je d y n e k  pom m  

- d z y  M e a g e re m  a S tra n sk y rn ,  s ą  n i e u z a s a ­
dnione .

F raga, 22 l is topada .  H las N a r  o da, p o m i ­
m o  ró żn y c h  z a p rz e c z e ń  i n a d a l  u trzy m u je  
s ta n o w cz o ,  że n a s t ą r i ł a  z a n a n a  w  w e w n ę t iz -  
n em  p o ło ż en iu  p o h ty c zn e m .  W  ko łach  po li ty ­
cz n y ch  n ie  m ów i się o n ic ze m  innein  i d o ­
d a ją  nad to ,  ze  w szys tk ie  ko ła  z o s ta n ą  p o r w a ­
n e  p rzez  g o rąc zk ę  ug o d o w ą tak  da lece ,  że 
s a m e  o b rad y  n ad  p r o w iz o ry u m  ugudow em , 
co fną  się n a  d rug .  p lan .  J e ś l i  t e r a z  z a p rzec za  
się w ieśc iom  o p rzygo tow aw cze j  akcyfj czym  
się  to ty lko d la  tego, ażeby  ak c y i  n ie  u t ru  
d m ć  p rze z  p rz e d w c z e sn e  w y w n ę trz e m a .  S a ­
m o  się  p rze z  s ię  rozum ie ,  iż zn ie s ien ie  lub  
z m ia n a  ro z p o r z ą u z e ń  ję z y k o w y c h  nie n a s tą p i  
p rz e d  p r o je k to w a n ą  a s c y ą .

F r a g a ,  2-2 l . s to p a d a .  N a ro d n i L is ty  n a ­
w o łu ją  w szy s ik .c h  m łodoezesk ich  posłów , a ż e ­
by j« k  ty lko p o w ró c ą  do Wiedniu, n a  rów n i  
z pozos ta łym i cz ło n k a m i w iększośc i  w c a ły m  
kom plec ie  b ra li  u d z ia ł  nad o b ra d a m i  w spra* 
w ie  p ro w izo ry u m  u g o d o w e g o .

u r a z ,  22 l i s to p a i a .  P rzy  p rz e d w c z o ra j ­
szy ch  e k s c e sa c h  5 p o l ic ja u ió w  odn ios ło  rany ;  
d w ó ch  ciężko je s t  r a n n y c h ;  dziesięć  osób a- 
r e s z to w a n o .  W czora j  miary s ę  o 1 być 2 z e ­
b r a n i a  so c y a l i s ty c iu e ;  p rzeb ieg  je dnego  z e ­
b ra n ia  by ł  w zg lę am e  spokojny .  P o lL y a  z p o ­
w o d u  tych  za jść  zuka- .ała  odbyc ia  drugiego 
zeb ran iu ,  n a  k tó re  m  p rze w ó d c a  ro b o tn ik o w ,  
P i e n i  e r  m ia ł  m ów ić  o p r a w i e  p o w s z e c h n e ­
go g ło so w a n ia  n a  w y b o ra ch  g m innych  Poli  
cyu m u s ia ła  ro zpędz ić  t łu m y  zgrom adzone  
p rze d  lokalem , w k tó ry m  m ia ło  się odbyć z e ­
b ran ie .

Z a r z ą d z o n o  juz  ś ro d k i  ce le m  u trzy m an ia  
spokoju .

b r ą z ,  22  l is to p ad a .  N a  w czora j  z wołane 
d w a  zg ro m a d z e n ia  socyalnych  d em o k ra tó w .  
J e d n o  z n ic h  od b j  ł o s i ę  is to tn ie  i m ia ło  p r z e ­
b ieg  spokojny , d rug iego  zak az  no z pow odu ,  
że s k u tk ie m  oneg  .a jszych  a w a n tu r  t e m a t  p o ­
w sze ch n e g o  p , a w a  g ło so w a n ia  przy  w y borach  
do r a d  gm in n y c h  mógł ła tw o  s ta ć  się p r z y ­
c z y n ą  z a m ie s z ik  N a  w iadom i ść, że p 'S. 
A s m a n a  p rz y o y w a  n a  to zg ro m a d z e n ie ,  z e ­
b ra ły  s .ę  t łum y  pub licznośc i ,  k tó re  je d n a k  
po lieya ro zp roszy ła .

P a r y ż ,  22 listopada P ro w a d z o n a  p rz e z  
gen. PeUwui ś ledz tw u  w  sp ra w ia  E s te rh a z e g o  
t rw a  dalej. P u łk o w n ik  P n e g u a r t  zo s tan ie  p rze  
s łu c h a n y  w T u n is ie .

M a a r y t ,  22 l is to p ad a .  W o b e c  tego, że 
w szyscy  p rz e w o d c y  oudz ia łow  p o w stań czy ch  
n a  F i l ip in a c h  p o d d a l i  się, pacy likaeyę Owa 
nać należy za  d o k o n a n ą

T r o i u  o e  22 l is topada .  E k sp ed y c y a ,  k tó ra  
s ię  u d a ł a  do E is tó re n ,  g-izie r z e k o m o  m ian  > 
s ły s z e ć  w o ien ia  o pom oc, po  w róciła  bez r e ­
z u l ta tu .

Z t a r g u  p ie n i ę ż n e g o .

W i e d e ń ,  20  l is topada .  A lpejskie  Tow arzy-i 
s iw o  górn icze  133*30. W ę g ie rs k ie  akcye  k r e ­
d y to w e  387*50 A kcye a n g lo -a u s tr  162 75 
A kcye b a n k u  U nion  2 9 2 ’— . Akcye kolei p o ­
łudn iow ej 79 75 L osy  tu rec k ie  62 30. Akcye 
kolei pańs tw ow ej 335 85. Akcye kolei L w o w ­
sko  ( t r n K w i fc k ie j  291*- . 4 -p ioeen t.ga iic .  

ob ligacye p ro p in ac y jn e  z i 889 r  98 — . A kcye 
ty ton iow e  153-50. W ęg ie rsk ie  ob ligacye inde -  
m n iz ac y jn e  9 8 -—. A kcye kolei E b o n ta l  260*- 
A k cy e  ban k u  dia k ra jó w  k o ro n n y ch  219*50 
4 -p rocen tow a w ęg ie rska  r e n ta  z ło ta  122 40. 
Akcye b a n k u  zw iązkow ego  2 5 3 '— . W ę g i r s k a  
r e n ta  p a p ie ro w a  100 —. K re d y to w e  z iem sk ie  
457*— . K redy ty  354-50. Pum a  ca u ran ia  251*50. 
Rvb»l pap ie ro w y  t*z8*50 - U sposob ien ie
spokojne .

Hygiena ducha.
Z d ro w ie  c ia ła  i zd ro w ie  d u c h a  są k o m ­

b i n a c j ą  h iijw ięc ij  p o t iz e b n ą  d la  osiągn ięc ia  
ró w n o w a g i  w życiu  i czynnośc iach ,  są  w a ­
ru n k ie m  p ia w id ło w e g o  fu n k e y o n o wania ca łe g o  
o rgan i ;mu w d ą ż e n ia c h  co do celu życia n a ­
szego. B a d a ją c  sam ego  s ieb ie  i o b se rw u ją c  
c e le  o toczen ie  p rz e k o n y w a m y  się codz ienn ie ,  
ze  d u ch  n ie  za jm uje  drugiego tm ejaca  w s p ł a ­
wie z d ro w o in o ś - i  ludzkiej,  ow szem , s ta n  
duszy o g ro m n ie  w p ływ a nu c iało  i z p e w n o ­
ścią więcej, aniżeli  c ia ło  n a  s ta n  ducha.

P o ró w n u ją c  je d n o  z drugiern, w idzim y, iż 
pom iędzy  zd row iem  cm ła  a zd ro w ie m  d ucha  
lń n i e j e  b a rd z o  w id o cz n e  p o d o b ie ń s tw o .  J a k  
w j j d u e m  tak  i w i*rugiem dziedz iczność  o d ­
grywa w id o cz n ą  rolę, n a s tę p n ie  wiek uspa-  
sa b m  ja k  j e d n  > tak  i d rug ie  do zbo c ze ń  r o z ­
m aitych. C zystość  fizyczna j e s t  tak  p o tr z e b n a  
d la  z d ro w ia  fizycznego j a k  czys to ść  mmc lrm, 
d la z - . row .a  ducha .  Pożyw nosć,  s i r a w n o ś ć  i 
ilość po k a rm u  du ch o w e g o  są  tak  sa m o  w a ­
żno d la  n a leży tego  ro z w o ju  d u ch a ,  j a k  w ła ­
snośc i  p o k a rm ó w ,  p o d trz y m u ją c y c h  jego ciała

N areszcie  s ą  z a ra ź l iw e  < ho roby  d uchow e 
ja k  są  za raź l iw e  ch o ro b y  c ie le .n e .  Byw ały  
epoki w dz ie jach  ludzkości ,  kiedy g ra so w a ły  
ro zm a ite  ep idem ie  p sych iczne  np. s z a ł  b iczo­
wników', sza ł  tanc.jw  w XIV stu lec iu ,  k iedy 
u a  z e b r a n ia  z jeżdżano  z dalek ich  okolic  i t a ń ­
czono  tak  zapam ię ta le ,  że m ężczyźni i kobiety 
pada li  ze zm ęc ze n ia ,  ep idem iczne  s a m o b ó j ­
s tw a ,  dalej s t r a c h  p an iczny  i tak i up ad e k  
m o ra lny ,  że ca łe  pu łk i  u c ieka ły  z pola, przy 
po jaw ien iu  . s ię  m ałego  o d d z ia łu  zw y c ię ­
skiego n ep rz y jae ie la ,  j a k  to było  n a p tz y k ła d  
z p ru sk ą  a rm ią  po b itw ie  pod  Je n ą .

Od chwili,  w k tó ie j  n ie m o w lę  za cz y n a  
r o z p o z n a w a ć  o soby  i p z e d n r o ty ,  ro zp o c zy n a  
się je g o  w y c h o w an ie  m o ra ln e ,  bo k a ż d a  w ła ­
dza i s i n j y ą c a  w cz łow ieku  m im o w o ln ie  szuka  
u d o sk o n a le n ia  się " p o d  d z ia ła n ie m  w pływ ów  
z e w n ę trzn y c h .  1 'óslęp s topn iow ego  rozwoju 
zak-ży od w pływ u rodzic ie lsk iego , hyg iena  
więc d u c h a  m usi być z i s tó so w a n ą  do dz iecka  
p ra w ie  z a r a z  po przy jśc iu  jego  n a  św ia t .  ś w i a ­
tło, pow ie trze ,  dźwięki,  k sz ta łcą  zmysły n ie m o ­
w lęc ia  i u czą  je  o b se rw o w ać ,  ro z ró ż n ia ć  — 
jednorn  s łow em , wychow u ją  u m y s ł  jego .  U c z u ­
cia  w n ie m o w lęc iu  żyć za c z y n a ją  ró w n o c z e ­
śn ie  z rozw ojem  u m y s ło w y m , d la tego  też  m i ­
łość  p rz e z  ca ły  czas  w y c h o w a n ia  je s t  ś r o d ­
k iem  n a jp o tężn ie jszy m , a  łono  p ia s tu ją ce  d z ie ­
cię ,  to p ie rw s z a  szko ła  jego  życia. Uzynne 
p rze  mioty d u ch a  / .g ro m ad zo n e  w osobis tości 
siln iejszej p rz e n o s z ą  s ię  n a  s ła b szą ,  bo  n i e ­
m ow lę  je s t  p o ch o p n e  do naś lad o w n ic tw a .  Od 
waga, trw oga, rad o ść ,  smutei-, z a p a ł  i o b o ję ­
tność  osoby p ie lęgnującej ,  o d b i ja ją  się  w dziecku. 
N a w e t  m ow a,  te n  na jp iękn ie jszy  d a r  cz łow ieka 
j e s t  tylko n a ś la d o w n ic tw e m , bo cz łow iek  w y ­
ch o w a n y  w zu p e ln e m  o d o sobn ien iu ,  m ów ić  
n ie  b ę d z ie ,  to też dziecko  p rzy jm u je  
n ie ty lko  w y ra ż e n ia ,  ton  m ow y, mŁcent,  ale 
n a w e t  dźw ięk  g ło su .  J e ż e l i  w o b rn  dziecka  
p rz e m a w ia  się  zaw sze  to n e m  słodkim  i sz la ­
ch e tn y m , to  i u czu c ia ,  ja k ie  się bu Izą w d?.ie- 
cięciu, b ęd ą  u sz lac h e tn ia ją ce .

W ł a ó z a  asym ila ey ju a  w  d z ieck u  j e s t  po ­
su n ię ta  n iek iedy  do z d u m ie w a ją c e g o  s to p n ia  i 
każdy  p o s tę p ek  o to c ze n ia  o d b j a  s ę w- jego 
um yśle ,  z a c h o w u ją c  w n im  siad  g łęboki.  Dla 
tego tez, chcąc w y c h o w ać  duch  ozie -ka, p o ­
t r z e b a  m ieć  n ie u s ta n n ą  kon tro lę  nad  wła 
■sny ni i czynam i,  bo d z iec k o  je s t  zwii ,- c iad łem , 
w k tć re m  od b ija ją  się p rzym ioty  i wady o to ­
c z en ia .  P rz c d e w sz y s tk ie in  od kolebki p o trzeba  
o d u cz ać  dz iecko  od sw aw oli  i k a p iy só w .  Du 
szę  dz iec ięc ia  p o t r z e b a  zdobyć  p rze z  udosko ­
n a le n ie  w łasnej i p rzez  p ra c ę  u ie u s ,a n n ą ,  
k ie ro w a n ą  m iłością .  D ziec ię  należy  otoczyć 
a t m o s f e r ą  p ia c y ,  p raw d y  i m ił ,żm, n a leż y  
k sz ta łc ić  jego  zm y s ł  spostrzegaw czy ,  a l e .  nie 
p o tr z e b a  nigdy ro zw ija ć  p rze  i wcześnie i fo r ­
sow nie  u m y s łu  dz iec ięc ia ,  bo p rz e d w c z e sn e  
n a tę ż e n ie  um y słu  sp r o w a d z a  n ie p ra w id ło w e  
zm iany  w o rg a n iz m ie ,  p c d m e c e u ia  m ózgow e 
bow iem  o d d z ia ły w a ją  n a  t raw ien ie ,  k rą ż e n ie  
krwi i wogóle n a  funkeye o rg an ic zn e ,  a  w k o ń ­
cu m u sz ą  o b u d z ić  w s trę t  do nauki .

D zieci  należy  w y chow yw ać  w to w a r z y s t ­
wie, bo tym  ty lko sposobem  w y ch o w u je  się 
ludzi do  to w a rz y s tw a .  W śró d  z a b a w  śc ie ia ją  
się c h a ra k te ry ,  zw a lcz a  się k łó tl iw ość,  z a r o ­
zum ia łość ,  d u m a  i podstęp . D ziecko  p r z y w ik a  
o ce n ia ć  tow arzyszy ,  kochać,  sz an o w ać  się, s ą ­
dzić i być d la  d rug ich  spraw ied liw ym . W to ­
w ar  :ystwie kolegow  uczy się dziecko d z ia ła ­
n ia  w zgodzie i je d n o śc i ,  p o sz an o w an ia  w ła s ­
ności i in nych  cn o t  obyw ate lsk ich .  S tosow nu  
z a b a w a  w p ły w a  n a  rozw ój fizyczny dziecka, 
p rz y u c z a  do pom ysiow osci,  do czynności,  do 
p racy  ta k  rąk  j a k  i umysłu , bo myśl jej to ­
w arzyszy ,  a le  p o trze b a  z w r a c a ć  n a  n ią  u w a ­
gę, ab y  się p rzekonać ,  czy w niej n ie m a  cze­
go, m ogącego  p rzyn ieść  tz k o d ę  ro zw o jo w i 1110 
r a ln e m u  dziecka,  czy n iem u n a p rz y k la d  z łoś­
liwości,  bo wiele w ad c h a r a k te ru  pochodzi 
ztąd ,  że n ie z w r a c a  się uw agi n a  zabaw y  
dziecka.  Nigdy je d n ak  m e  należy  k ręp o w ać  
sw obody  dz iec k a  w za b a w a c h ,  bo znudzen ie  
i bez ez y n n o sć  za b i ja  tak  c ia ło  j a k  i um ysł.

Ud p o cz ą tk u  życ ia  p o trz e b n e  je s t  w d r a ­
żan ie  dzieci do m a łych  o iiow iązkow , cz łow iek  
bow iem  j e s t  zw ie rzęc iem  przyzw ycza jeń .  P rz y ­
zw y c za jać  więc na leży  ao  m odli tw y  w p ew n y c h  
godzinach  dnia, do p o s łu s z e ń s tw a  sta rszym , 
do g rzecznośc i  w zględem  sług i o toczen ia ,  do 
o k a z y w a n ia  w dzięcznośc i ,  do p o rz ą d k u  i czy­

stości, bo  codz ienne  p o w ta rz a n ie  tego z a sz cze ­
p ia  w  dz iecku  pow oli pojęcie obow iązku .  Za 
j ę c ia  te  j e d n a k  n ie  p u w in n e  być  d ługo trw ałe ,  
aby  n ie  n u d z i ły  i nie m ęczyły ,  a  tylko w k ła  
dały  lekki p rzym us ,  n ie w y m ag a ją cy  w ielkiego 
w ysiłku  woli, bo  w p rze c iw n y m  ra z ie  z a m ia s t  
z a m iło w a n ia  obow iązku , m o ż n a  go uczynić 
w strę tnym .

Od d z iec iń s tw a  d o b rze  je s t  uczyć dzieci 
g im nastyk i ,  bo to ro z w ija  ich siłę ksz ta łc i  c ia 
ło, daje  pewmość w  ru c h a c h  i śm iałość ,  a  uczy 
zręczności.  T a n ie c  rów n ie  j e s t  w y b o rn e m  i b a r ­
dzo p rz y je m n e m  ćwnezeniem, a śp iew  w y k sz ta ł­
ca  o rgan  s łuchu  i ro z w i ja  płuca.

D ziedziczność i n iedocieczone  p rzed  u r o ­
dzeniem  d z ia ła jące  wpływy, o b d a rz a ją  dzieci 
indyw idua lnośc ią ,  tak  że. b a rdzo  p rędko  z a c z y ­
n a  się w' n ich  p rz e ja w ia ć  te m p e ra m e n t  ła g o d ­
ny lub popędliwy, pow olny  lub  p rędki,  ro z ­
m o w n y  albo ospały ,  a le  i tu  w ychow an ie  w ie­
le zm ienić  m oże

W m iarę  w z ro s tu  dziecka  w ady  i p rz y ­
mioty z a ry so w u ją  się co ra z  w yraźn ie j ,  a  z 
w ad  na jw y b i tm e j  w y s t ę p n ą  zaw sze  n ieposłu -  
■ z e ń s lw ó  i Upór D la  zw a lcz en ia  tych w ad  
po lrze lm ern l  są  je d m .s ta jn o ść  i rów ność ,  spo- 
koj w  postępowuiniu, s ta n o w cz o ść  i m iło ść :  
p am ię tać  bow i m p o trze b a  żo upoi j e s t  s ilną 
wolą, źle s k ie io i r a n ą ,  s i lna  zaś  w ola  je s t  u- 
p o rem  zw róconym  ku d ob rem u  i pod p r a w a  
ro z u m u  poddanym . P rz ed e w sz y s tk iem  je d n a k  
należy w zb u d z ać  p o s łu szeń s tw a  p rze z  miłość 
i przy w lą z u n ie j ja  n ie  p rzez  ui żucie  bojuzm.

In n ą  w a d ą  b ardzo  częs tą  u dzieci je s t  
jiociąg do k ła m s tw a ,  od k tórego  p o trz e b a  od 
zwyfczajae n ieus tann ie ,  obudza jąc  zam iłow an ie  
p raw dy ,  z w ła sz cza  w łasn y m  przyk ładem , bo 
z ia rno  k ła m s tw a  krzewi się prędko, a  j e s t  to 
b a rdzo  b ru d n a  i w s t r ę tn a  p o d sz ew k a  M sz e -  
go żyw o ta .  \\ 'y eh . iw aw c a  dosięgnie tego r e z u l ta ­
tu ,  jeżeli sam  pod w zględem  p ra w d o m ó w n o śc i  
pozyska  s z ac u n ek  i poważanife w y ch o w an k ó w .

Od n a jm ło d sz y ch  la t p o t iz e b a  s t a ra ć  .się 
o n iszczen ie  p różnośc i  w uziomach, bo w a d a  
ta  z p o s tę p em  w Ja ta  ciągle się rozw ija  i 
w zm aga, d la  tego tez na leży  b, 'ć  b a rdzo  ską  
pyrn w poch w a łac h ,  a po ch w ały  p ow inny  być 
n a c e c h o w a n e  pow agą  aby s łużyły za zachę tę  
a n .e  d la rozw o ju  p różnośc i ,  bo w a d a  ta  ńia 
obcych je s t  n id z w y c za jm o  w s l r ę tn ą  i szpec i  
dzieci.

G dy dz iecko  za cz n ie  czy tać ,  t r z e b a  u w a ­
żać, aby o w szystk iem  czego nie rozu m /e ,  pro 
s iło  s ta rszy ch  o ob jaśn ien ie ,  aoy  n ie  p r z y u ­
czało  się do t r a k to w a n ia  rze czy  p o w ie rz c h o ­
w nie. a le  sz ło  z a w sze  do rd z e n ia  rzeczy .  
K s iążk i zaś, d a w a n e  do czy tan ia ,  p ow inny  
być p ros te ,  czyste ,  adrow e, w z n a cz en iu  mo- 
r a ln e m ,  ab y  nie ro zb u d z a ły  złych  instynktów'.

J e d n y m  z najlepszych ś ro d k ó w  k s z ta łc e ­
n ia  zm ysłów  dz iecka  j e s t  ro z w ija n ie  ich  n a  
ł  m ie cudów przyrody , o ta cz a ją cy c h  nas  n a  
k ażdym  k io b u  W dziecku ju ż  należy rozw i­
j a ć  poczuc ie  teg i p rądu ,  Ł ióry w szys tko  p o ­
ru sz a ,  tego tę tn a  życia, k tó re  w szędzie  bije i 
d rga  około nas  n ad  nam i i w nas  sa m y ch ,  aby  
poczuło ,  że j e s t  c z ąs tec zk ą  tego ogrom u, prze- 

i 1m.Kyjącego n ie z n a n ą  duszę, poczu ło  n ie zm ie r ­
n ą  h a r m o n ię  roz laną  w u a tm z o ,  p iękno  je j ,  
p o iz ą d e k  i zacz ę ło  rozu m ieć ,  że życie ,,ego 
je s t  tylko isk ie rką  wielkiego ognisku, z k tó r e ­
go ca łe  is tn ien ie  w ytryska .  N ależy  n a u c z a ć  
dzieci k ochać  tę  m t tu ię ,  m ieć  poczucie  je j 
p ię k n a  i w ielkości ,  bo n a  !"m tle ja k ż e  m a ­
leją w szys tk ie  tak  z w a n e  w ie l i ie  dążnośc i 
ludzkie,  ogrom y z a m ia ió w ,  w ie k u ś c i  k i lk u ­
d n io w e  lub k i lknróczne.  N a  tę tn  tle ja k ż e  
ł a tw o  ro z w in ą ć  w dz iecku  uczuc ie  sy m p a ty i  
dla n ieszczęśliw ych, c ierp iących , b łądzących ,  
w a lc zą cy c h  lub upoś ledzonych  w sp o łe c z e ń ­
stw ie ,  w k tó rem  żyjemy.

W zrok  k s z ta ł - i  się n a  p rzy rodz ie ,  bo p o ­
zna je  p raw d z iw e  p iękno , p o iządek ,  najm ilszy  
dla o ka  s to s u n e k  b arw , h a rm o n ię  linij,  bur-  
rnonię św ia tów  nad  nam i i pod nam i.  E s te  
tyczność  całe j n a tu iy  m u s i  dodatn io  w p ły n ąć  
n a  m łodoc iane  se rce  i k a z a ć  m u po lub ić  czy­
s tość  w sw em  otoczen iu ,  s c h lu d n o ść  n a w e t  
w n a jw ię k sz e m  ubóstw ie ,  p o rz ą d e k  i sm a k  
a r ty s tyczny .

S łu ch  wykszL.ł a  s ię  także  w srod  św ie -  
gotu  p ta sz ą t ,  w dzięcznej  p iosenk i sk o w ro n k a ,  
w śró d  sz u m u  w ia t ru ,  n ucącego  c u d n ą  sw oją  
m eloayę,  p rz e d z ie ra ją c ą  się p rzez  gąszcze, 
ucho  p ręd k o  polubi ten  b iz ę k  ow adów  te 
sz m ery  i szep ty  ta jem n icze  eałe.i n a tu ry .

\v ęcheu i nauc za m y  się  c e n ić  czystość  
powieli za i le up  ja ,ą c e  w on ie  n a tu iy ,  p o z n a ­
je m y  to dz iw nie  czys te  czucie o ddoeha rna  
p o w ie t rzem  o t |  wezetu, p rze p e łn io n e m  a r o m a ­
ta m i  t r a w  i d rzew . l 'o w o n ie n ie m  w y k s z t a ł ­
conym  częs to  m ożna  o d g a d n ą ć  m e n ez p iec ze ń -  
s tw o , g rożące  zd ro w iu  a n a w e t  życiu. J e d e n  
z filozofow* n ie m ie ck ic h  upew n ia ,  że n a w e t  
w a iu n k i  i i ryezne  is tn ien ia  danego  n a ro d u  
m ogą być oce n io n e  za  pom o c ą  w ę c h u  d o s ta ­
tecznie* czu łego .

9 ry ksz!a łee n ie  z t n i - ł u  s m a k u  odg ryw a 
w aż n ą  rolę w hyg .en ic  ż y w ie n ia  i robi nie- 
m o ż u w e m  tak ie  za ch c ia n k i  j a k  u p o d u b a n ie  
w' p o k a rm a c h  gnijących  lub zgniłych, k tó ro  
n ie ra z  w idzim y w s fM ezon tj  gas tronom ii .  
N ależy te  w y k sz ta łc en ie  zm y słu  d o ty k a n ia  pod 
w zględem  czułości i p e w n o śc i  także  p rzynosi  
b a rd z o  w ielk ie  k o .zy śc i  i w s k „ z u |e  zd row ie  
d u c h a  w iedy , gdy zni-jczulenie lub b ra k  d e l i ­
k a tn o śc i  do tyku  św iadczy  o jego upośledzeniu .

J a k  w iek p ie rw szego  dziec iństw  a wogole 
je s t  w iek iem  n a ś lad o w n ic tw a ,  tak w iek c h ło ­
pięcy j e s t  w iek iem  w E r y  w pow agi,  w owym  
bu wiem ęzas ie  chłopię j e s t  naj więcej usuoso  
b ione  do przy jęc iu  p rze ,konań  przez w ycho  
w aw ców  wpaj mych. N a ten  wiek, w k tó rym  
u m y sł  i s e rc e  k sz ta łc i  s ię  i d z ia ła ć  k o n s e k ­
w en tn ie  zaczyna ,  p i z t p a d u  zdobyc ie  wiary, 
nie py ta jące j  o Z iudło  zkąd  ona  w ypływ a, z a ­
sad  m e  n a  k ry ty c e  i ro z u m o w a n iu  opar tych ,  
ie z w po jonych  je d y n ie  p rze z  tych, k tó rzy  
k ie :u ją  w ychow an iom

W .ek te n  najlepiej n ad a je  się  u a  w p o je ­
nie cnoty ,  w iary  w Boga, w sp ó łc zu c ia  u la  
c ie rp ień  b ra tn ich ,  m iłości d la  Ojczyzny i r z e ­
czy Ojczystych, n a  w zb u d z en ie  z a m iło w a n ia  
p raw dy ,  h o n o ru  i d raż l iw ośe i ,  su m ic rn i ,  bo 
j e s t  to wiek za p a łu  .. N iechże w y ch o w aw c a  
k o rz y s ta  z tego, m ech ro zn ie ca  ten  z a p a ł  
w tom, co p rzesz łość  n a s z a  m ia ła  najp ięknie j 
szego, n a jszc zy tn ie jszeg o  n iech  h is to ry a  ki iju 
ojc ystego p rz e m ó w i doń  język iem  wiyinowmyrn 
i po tę żn y m , m o w ą  zm arły  d i  w ieaow  i poezyą  
c ie rp ień  n a ro d u .  BaiimęLać p rzy te tn  należy ,  że 
to ro zw ijan ie  się chłopięcia najk o rz y s tn ie j  się 
oiilo wa w śród  m ie rn o śc i  uczciwej,  bo ta  
niszczy blaski wiolkoś w iato w ej o b łu d y  i nie 
p rz  g a m la  t r o s k ą  n ie u s ta n n ą  o ju trz e jsz y  k a ­
w a łe k  chleba.

Po u k o ń cz en iu  szkół,  m ło d z ie n iec  s ta je  
się sk o ń czonym  cz łow iekiem , k tó rego  dalej 
uczy  życie i dośw iadczen ie .  H y g ien a  d u ch a  
w p o jo n a  w dz iec iń s tw ie  i r o z w i ja n a  w w ieku  
ch ło p ię -y in ,  w ykaże  ow oce  tej nauki w  p rak  
tyce życiow ej i w sposob ie  pe łn ien ia  o b o w ią ­
zków , s p a d i j ą c y c h  Da każdego  cz łonka  sp o łe ­
c z eń s tw a ,  w tych g ran icach ,  w ja k ic h  d z ia ła ć  
im w ypadn ie .

Prof. W a rd  R ieh a rd so n  
w sp ra w ie  ro zw o ju  d u c h a

w N ow ym  Yorku  
robi n as tęp u jące

u w a g i .  „Życie d u c h o w e  cz łow ieka  o b ja w ia  się 
w t rze ch  k i e r u n k a c h :  l j  J a k o  p o żą d an ia  i
nam ię tnośc i ,  2) U cz u c ia  i w zruszen ia ,  o ia z  Sj 
R izum, do k tórego  n a le ż ą  zdolności u m y s ło ­
we, rozsądek ,  w iedza,  c z y ń  nag rom adzen ie  
faktów' spos t rzegaw czych  i dow cip ,  czyli z a ­
s to s o w a n ie  wiedzy różnego  rodza ju .  T y m  
t r z e m  kacegoryorn duchow ych  w łasnośc i  o d ­
p o w iad a  t ro jak ie  życie cz łow ieka ,  a  m ia n o w i­
cie zw ie rzęce  uczuciow e i u m y sło w e  W s z y ­
s tk ie  trzy rodza je  is tn ie ją  w każdej n a tu rz e  
ludzkiej,  a le  w różnych  s to p n ia c h  i w r o z m a ­
itych  k o m b inucyaeh .  T ypy  n a tu ry  p rzew ażn ie  
zw ie rzęce j  p rz e z  b ru ta ln e  dążen ie  n ap rz ó d  po 
d rodze  życia, nie o g ląda jąc  się n a  p i /e s z k o d y  
n a p o ty k a n e  po d iodze ,  przez, sk ło n n o ść  do n a ­
pojów mocnyc h, p rzez  wysiłki fizyczne nie 
są  zbyt t r w a łe ;  typy p iz e w a ż m e  n a tu ry  u c z u ­
ciowej z u ż y w a ją  się ró w n ież  s z y b k o ; n a j t r w a l ­
sze  są  tvpv  czys to  in ie h g en tu e  o s l a ł j i u  r o ­
zw o ju  uczuć  i nam ię tnośc i ,  typy te są  z im ne, 
n i ;  d o św ia d cz a ją ce  zroart*-' leń i p rzy jem nośc i  
i r za d k o  bardzo  s la u o w ią  to, co się zowie 
w ielk im  człowiekiem.

Z liczby ro zm a ity ch  kombinucyj pow yż­
szych lypów p ierw otnych , p o łą cz en ie  z w ie rz ę ­
cej i uczuciow ej n a tu ry  je s t  oczyw .śe ie  n a j ­
m niej w s . io lcezeńs tw ie  p n żą d an e m  P o łąc zę  
nie typu w ierzęcego z m te l ig e n cy ą  w y lw a r t a  
iudzi żelaznych , zdo lnych  do k ie ro w a n ia  n a ­
rodam i,  ludzi,  k tó rych  fizyczne w łasnośc i  da ją  
pożyw ienie  n m y - ło w i  K o m binacye  uczuciow o 
inleligi n ‘no w y tw a rz a ją  c h a ra k te ry  dobre ,  o so ­
by tego tyjtw są łu b ia n e  przez  w szys tk ie  par-  
tye, p rzy jm ow ane  najczęśc ie j w to w a rz y s tw a c h  
n a u k o w y c h  i w sa lo n a c h ;  na leżą  tu dy le tanc i  
wszelkiego rodzaju ,  f ilan tropów  ie itp.

O loż w edług  R ich a rd so n a  p o trze b a  zw ra  
Oać uw agę  n a  p rzew agę  tego luli ow ego typu 
p sych icznego  w' dz iecku  i w m ia ię  skłonności 
jego, czy to w dom u, czy w szkole rozw ijać  
jego  n a lu rę  duchow y, aby w y ch o w an ie  nie z a ­
daw ał.  gw ałtu  n a tu rz e  lub nio rozw ija ło  d u ­
c ha  je d n o - t ro n n ie .

W re  zcio j e d n ą  z n a jgw a łtow n ie jszych  
szkotlbwośi i d z ia ła jących  n a  rozwój ducha ,  
j e s t  p rzec iążen ie  u m y s ło w e  i t e m u  w łaśn ie  
k ie ru n k o w i dz.isiejszego życia szkolnego p rz y ­
p isać  prz  dew szys tk iem  należy w zm ożen ie  się 
z n a c z n e  chorób  n e rw o w y c h  w o s ta tn ic h  cza 
sa c h

Jeszcze o J
a i a  m a Ł y c n  d z i e c i .

J a k  to s łu szn ie  p. I  M oszczeńska  w cwo- 
im  a r ty k u le  z a m ie szc zo n y m  w  N r.  239 Słow a  
Polskiego podaios!  i, z dziwDą a p a ty ą  p rz y j­
m u jem y  roz liczne  tiiaszczę ne  w ypadk i ,  w y ­
n ikłe z b ra k u  opieki nad  moderai dziećm i 
A w yp ad k ó w  tak ich  m noży  się  co raz  w ięcej 
co j e s t  n a tu ra ln y tń  w ynik iem  w zro s tu  m iastu  
i ludnośc i  zw łaszcza  b iednej

S zczęśc iem , gdy w ypadek  n ie  p o c ią sa  za 
so b ą  k a le c tw a  fizycznego, rozc iąga jącego  się 
n a  cafe żveic, szczęśc iem  w m es cz ę ś c ;u je s t  
choćby śm ierć  naw e t,  a le  s to k ro ć  gorzej gdy 
dssibcko takie w yrośn ie  —- n a  idiotę.

N iedaw no  cz y ta l iśm y  w S łow ie Pokskiem  
iz z o k r a  drugiego p ię tra  spad ło  dz iecko  tu ­
te jszego fryz ara  n a  b ruk  czy też kam ien ie .  
Ofóż minęiy  4  tygodnie  już  a ono m im o s t r a ­
sznego  u p a d k u  na g łowę, w b re w  orz >cze.niom 
w szy s tk ich  I karzy  żyje i p raw d o p o d o b n ie  żyć 
będz ie .  Czy to w s trzą śu ie n ie  nie o d d z ia ła  n a  
m ó z g ?  Czy z tego dz iecka  w yrośn ie  cz łow iek  
użyteczny  sp o łeczeńs tw u ,  czy w ary a t ,  czy 
id io ta ?  O to py ta n ia ,  k tó re  się tu n a s u w a ją  a 
n a  n ieszczęs  ne zw ykle  te  gorsze się  sp ra w d z ą  

Ż tych  p o w odów  m e m ożem y  i nie po 
W inniśmy p rze jść  n ad  tym  p rz e d m io t- in  do 
p o rz ą d k u  dziennego  to j e s t  p rzy jm u jąc  tylko 
do w-adomości,  ża gdzieś  is tn ie je  ja k a ś  opieka 
d la dzieci m e t r . i ą t y  ii n a tu ra lne j  opieki ro 
Jz iców , u n a s  jej rńo m a  — i rzecz  s k o ń ­
czona.

L w ów  dzia uńasltiin k ie łk iem  nnleżaNiby 
ju ż  k o n ieczn ie  o c k n ą ć  s ię  z tej s tagnacyi.

T a k  z w a n e  „Ź /ubki” p o w s ta ły  n a p rz ó  1 
w P a ry ż u  p ie rw szy  teg > rodza ju  za k ła d  otw o- 
rzouo  w r. lo44  a dziś je s t  ich m n ó s tw o  po 
tó ż n y c h  dzie ln icach  stolicy j a k  i po w ielu  
m  i as  ta  - li p i o w ; a  c y o n a 1 n y cl i .

S a m a  gm in a  p a ry sk a  u d z i e l i  su b w e n c y ę  
73 „ Ż ło b k o m 11 w kw ucie  7UU00 IV. roczn ie .  
Kas a  r z ą d o w a  do p ar t a o io n t u  S e k w a n y  w sp ie ia  
je  k w o tą  50.000 fi*. B rocz tych is tn ie ją  jeszcze 
in n e  n ieau b w en e y o n o w an o .  W r. 18o2 m iały 
le z a k ła d y  w P a ry ż u  w opiece li.80o dzieci 
różne j  płci.  1

W p a ń s tw ie  n ie m ie ek ie m  w idzim y ieh 
ró w n ież  uość  z n a c z n ą  liczbę. W A u s try i  
is tn ie je  „Zdunek** t j l k o  w e W iedn iu

(Jo do w ażnośc i  sam ych  „ Ź J o b k o w j e ­
s te śm y  t rochę  o d m ie n n eg o  z d a m u  niz p. M i -  
szczam-ika, a  tw ie rdzen ie  sw o je  udow odnim y, 
j a k  nas tępuje-

M ątka ,  maj ;ca m a łe  dziecię  a  n ie m a ją c a  
ś ro d k ó w  u tr z y m a n ia ,  um dw ie ew en tua lnośc i ;  
s z u k a ć  oj irk i  u k rew n y ch ,  albo oddać dzm eko 
„u a  m u m k r .  D zis  wubec d rożyzny  i w ałk i o 
by t t ru d n o  zu a lc sć  tak ich  k rew n y ch ,  k to rzyby  
d z ie c k o  przyjęli.  M usi w ięc  zw ykle  odda ':  
dziecko  w obce ręce,  a s a m a  p ia co w u ć ,  by 
s ieb ie  w yżyw ić a  za  w y c h o w a n ie  uz iec k a  za 
p łac ić .  W rza d k ich  w y p ad k a ch  z a t r z y m u je  je  
p .z y  sobie, a  uua jąc  się do pi icy, pos taw ia  
puu  n a d z o ie in  obcych .

D ia  tak ich  „ / . łubki j^są  odpow ie . lum  
d a ją  p ra w d z iw ą  usługę, i  
w ue „ u le 11 U w ią c e  w tein, ze a j  p rze n o sze n ie  
dziec i p rze d  pó jśc iem  do p rac y  jest n iedogo­
dno u a  m atki,  b j  ze p rz e n o sz e n ie  takie 
w zm iio  zw łaszcza ,  w p ływ a  szkod liw ie  na  
zdrov  ie dziecię aa ,  c) op ieka  „Złobkow*1 r o z ­
c iąga  się zw ykle  n a  uziect ś lu b n e  a inne w y­
k lucza ,  d ) o p la ta  onoćby 10 cen tów  za jed n o

i o d ­
ia j e d n a k  j t pe

d aczk i c ięża rem . Co do tego osta tn iego  punk tu ,  
rzecz się m a  inaczej w  m ias tach ,  gdzie  k w i ­
tn ie  p rzem ysł ,  gdzie są  fabryki.  T a m  m oża 
m a tk a  czy rodzice  zap ła c ić  ta k ą  kwmtę, bo 
z a ra b ia ją  więcej niż u nas. Nie chcę B ro ń  
Boże, z n iec h ęc ać  ogółu do i h z a ło ż e n ia !  
O w szem  są to in s t f tu c y e  b a rd z o  p o trze b n e j  
o d d a d z ą  one  u nas  przysługę  o g ro m n ą  ale’ 
śm iem  zauw ażyć ,  że p o trze b n ie jsze m i d!a 
n aszych  s to s u n k ó w  są  b e z w a r u n k o w o  ta k  
z w a n e : „1) o m y  o p i e k i "  dla m a le ń k ic h
dzieci i S zkó łk i  d la  dz eci od 2 Jat ż y c ia  a 
tw ie rd z e n ie  to p o p ie ra m  tem , że w ł  i ś n i e  
t a k i e  d z i e c i ,  k t ó r e  j u ż  u m i e j ą  c h o ­
d z i ć  w s k u t e k  n i e d o z o r u  p o d p a d a j ą  
n a j c z ę ś c i e j  w y p a d k o m  n i e s z c z ę ­
ś l i w y m .

Dom y tak ie  brałyby  n a w e t  n a  dzień  ca ły  
dzie ń od la t  2— 7, op iekow ałyby  się  n iem i 
a  ró w n o c ze śn ie  wych iw y w ały

H is to ry a  tych  insty iucy j s ięga  dialsku bo 
ju ż  we r. 1779 za łoży ł p ie rw sz ą  taką, p ro ­
boszcz O berlin  w S te m th a l  a w k ró tc e  na  jej 
w lo t  pow sta ły  n o w e  we F ra n c y i ,  N iem czech  
i Szkocyi.

N ajba rdz ie j  j e d r a k  r  zw inę ły  s ię  -„e 
f r a n c y i ,  gdzie jo podzie lono  je s z c z e  na  tak  
z w a n e  saffes (ia sile  ,i ecoles m aternclles.

T a  o s ta tn ia  in s ty tu cy a  m a ju z  zakroi 
szkolny i z i t rzy m u je  w y c h o w a n k a  od 2 do 7 
roku  życia

Z a k ła d y  to£o rodzaj u podlegają  tum  n a d ­
zw yczaj śc is łem u n adzo row i p a ń s tw a  a gminy 
s u b w e n o y o n u ją  je  obficie (P a ry ż  n. p, udziM a 
na te cele 2 i po ł  miliona fr, roczn iej

S zw ajcarya ,  a  n a ; o a odziej f ra n cu sk ie  jej 
kan to n y ,  obfitu ją  rów n ież  w te g )  ro d z .a u  za  - 
kładu. T a k  n. p. w k a n to n ie  W a d t  było ich  
w 1890/9] r. 180 a  mieściły  4000 dzieci, 
w' G en e w ie  62 i m ieściły  41)56 dzieci w N eu-  
burgu 45 a  w n ich  1 .0  i dzieci ifd.

Tyle o zagran icy .  U  nas  is tn ie ją  w p ra w  
dzio insfytuoye, m a jące  pod 'bny  za k res  dzia 
ła n ia  t.. j. 4 o c h ro n k i  dla m ałych dzieci,  z a ło ­
żone  w r. 1810 d ia  dzie-i  e d  l i t  3 — 6 u tr z y ­
m y w an e  k a s z te m  T o w a r z y s tw a  „C h rz eśc i ja ń ­
sk ich  och ro n e k  m a ły  cli dzieci".  M a ono 4 
domy p rzy  ulicy G ródeckiej,  S tasz ica ,  O ch ro -  
n i Z am ars ty n o w sk ie j .  Nie uioga w ątp l iw o- 
ś ń, ż t  o d d a ją  one  p ew ne  usług i i to n a jb ie ­
dn ie jszej  w a r s tw ie  sp o łe cz eń s tw a ,  ale są  one 
tak sk ro m n e ,  że nie w y s ta rcza ją  na uo trzeby  
dużego m ia s ta .  ich za  mało, nie są  d o ­
s ta te czn ie  uposażone , aby  pom ieśc ić  więcej 
dz ec i, n ie  są  też dobrze  p o u r e i z e z o  u o w r ó ­
żnych  dz ie ln icach  m asta.

W eżrry  np O chronkę  przy  ulicy S tasz i  
e ą  Z n a jd u je  się ona  w ś r u l  sze regu  k a m ie n ic  
praw u) w śr id u ieśc in  i m u p rz e z n a c z e n ie  
c hyba  pilnowuiór tlzi.eoi dozo rców  d o m ó w  i 
stróżów', a ci ja k  w iem y są  zw ykle  ca łern i 
d n ia m i  u .uebie, o d p a l a  w ięc  p o tr z e b a  D ar­
z e n i ,  zos ta je  tylko po trzeba  w y ch o w an ia  i te  
je d y n ie  czym  o w a O ch ro n k a  zadość. A ie są  
dzieln ice , ja k  np. Zofiówka, ul. S nopkow ska ,  
Z i  blikiewioza, P e lc z y ń 'k ic h  poboczne  i t. d. 
a  które, nie m ają  w ca le  ochronki,  gdzie o b a  
cele są  do spe łn ien ia ,  lu d n o ść  ro b o tn ic z a  
liczna  T n i ł u o  je s t  m a tce  r a n k ie m  i s p o r z ą ­
dź ć śn ia d an ie  i ubrać ,  u zesać  i um vć siebie 
i d.aaci i p ro w a d z ić  jo  ł/» g f1dzicy  drogi do 
ocii onki i j e s z c z e  na  czas  zdążyć do p racy  
i obowiązków',  i* szysfko to j e d n a k  r z ą d n a  
m a tk a  uczyn ić  by mogła, gdyby ochronka t a  
by ła  blisko jej m ieszkan ia ,  gdyby p r z y jm o w a ­
no dzieci nie w u rzę d o w y c h  godzinach, ale 
w tedy, gdy m a tk a  z a p ro w a d z ić  je la m  m 
np. dość w czesnym  ran k ie m .  Bl skość  o c h r o ­
nek  dalej zaclię?>ał,.by do k o rzy s ta n ia  z ich 
d o b ro d z ie js tw  i dlatego, że w zon ie  n ie  n a ­
raża ło ! ) /  się zie o d z ianych  dzieci n a  p rz e ­
m arzn ięc ie .

W eźm y te ra z  np. taką  u licę jak  Ł y c z a ­
kow sk a ,  a  me widzimy ta m  w ca le  ochronki,  
tylno przy  szkole im. Z nnorow iC ^a is tm eje  
za k ła d  F ro e b lo w sk i .

A czy m a ło  ta m  n ę d z y ?
i o sa m o  m o ż n a  pow iedz ieć  o ulicy Z«3ł- 

■kjewskiftj, i jej za u łk a ch  i„J. .Już z tego tylko 
pow odu, że ch ro n ią  dz ia tw y  od n ie sz c z ę ś l i ­
w ych  w ypadków , m ia ł ib y  „dom y op iek i"  z a ­
sługę, ab; je sz c z e  ze w zględów  pedagog iczn  ch 
i aygm oiezoyeh  n a ] (ży 0 s tw o rze n iu  p o ­
myśleć. N arzekam y , żo m łodz ież  zepsu ta ,  
zw ła sz cza  nił idziuż uboga  A k to  tum u w i­
n i e n ?  Oto wychow anie ,  że się tak  w yiazc 
t ro tua row e ,  uliczn?, tam to dziecka  m a łe  ju ż  
p rze s iąk a  zgn i l izną  i taki mato. ya ł  p rzychodz i  
później do szkoły.

P rz e jd ź m y  się po mi ś ie 
j i k  t.o ubod<y lu Izie m ie sz k a ją  
p rz e j im e !  Zdrowa z chorym i c i sn ą  się n ie ra z  
v' iz lebce p iw n iczne j ,  c iem ne j ,  zad  usznej.  
W oda leje się ze śc ian ,  z im no  kości ziębi. 
Rodzice i d o ra s ta ją c e  dzieci y.łei obojnj m ają  
je d n ą  syp i i ln ię .  W  takich n o rac h  ch o w a ją  się 
dzieci,  k tó re  m a ją  być k iedyś obyw ate lam i 
tego m iasta ,  dzie lnym i synam i o jczyzny, a  czy 
owo pow ietrze ,  ow e n n u y  nie z dszezą  ju ż  ich 
sił f izycznych w dz iec iństw ie ,  żadnego  zasobu  
nie z o s ta  v n j ą o  na s ta rszy ,  a  co go rsza ,  
tw o rz ą c  k.-leki m o rę lu o  i fizyczne.

D om  ę p i tk i  vvyoh a z . my  sobie  w id n y m , 
ja sn y m , z '•grodem o b sz e rn y m , gdzie w  po rze  
dogodnej rafo07.ież z a b a w ia  się na  ś w n ż e m  
powieti-zu za m ia s t  gnić w n o rach  p iw nicznych , 
v a ł ę  ać  i..ię po c iem nych  z a u łk a c h  i cucha  - 
cyeh podw órzach .

l o  w a łę sa n ie  się  s a m o tn e  bez n ad z o ru ,  
je s t  p r z y c z y n ą ,  że dz iecko  w w ieku  od 2 do 
8 la t  p o p a d a  częs to  w id io tyzm  T łu m a c z y ć  
się  to da tem, że w w ieku  na jw iększe j  w raz-

i z a g a d n i jm y  
a zgi ozu nas

n ie n trzy in uje od rodziców  żadne j  do- 
podnie ty ,  a  cz ęs to k ro ć  w s k u te k  u ło  
lub  innych  p rz y c z y n  byw a przez  ko- 

k r z y w u z o a e , w y śm ie w a n e  i pogar-

liwoś :i 
datn ie j  
mności,  
legó w 
d z a n s  !

W domu«:h op iek i  w szyscy  są  równi,  z a ­
baw y są  w spó lne ,  i n u k a  i m o d li tw a  w spó lna ,  
je d n a k o w y  posiłek i ró w n e  a  ła g o d n e  t r a k to ­
w anie w /c i jo w a w c z y n i  m oże  nie jednokrotnie) 
u ra to w a ć  dziecko, s to jąc e  ju ż  u w ró t  o- 
błęd u.

'J y.Cil p a rę  m yśli rzuconych ,  w p ie rw szym  
rzę d z ie  p rze d k ład a m y  n aszym  Radom  m ie j­
sk im , ich to za d an ie  p rz e d e w sz y s tk ie m ,  ró w n ie  
j a k  tro szc ze n ie  się o rozwój sz k ó ł ,  a  w d ru  
giin rzęd z ie  to w a rz y s tw o m  i ludz iom  dobre., 
woli. G. K u b ik  Jlorodyńslci.

OdpowieuziM)oy R e d a k t o r :

S t a n i ą  ? a w B o n U t t i k i .

?esa*ł t  h iijk i S im  rijsia « 3 bu ł-.

dziecko , je ź i ;  j e s t  u. p. Uwoje, j e s t  d la  bte-

Z  S s u h u s i  w* Lmwia, fiti nsrsąim St.


